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NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego” 


"CHOJNICE, dnia 5-go września 1926r. — || Rok 1. 
i 


F. Sędzicki, szepcąc dawnych iat pacierze, — 
Tu i owdzia rybka pluśnie. 


Pieśni pomorskie. Tam ptak wzbija się ku górze! 
Do mojej krainy. śpiewem sumom borów wtórzy, 


swiat okrąża skrzętna pszczółta 


Pieśni dawne. Zwierza ryk i orkan burzy ! 
Górą buozą morskie wlatry, 
Ehem odpowiedzą lasy — 
Szum i łomot budząc w lesie. — A 
Dołem szamrząc rzeczka płynia — — W gąszozach psim się mamut zjawia.) 
Z dala tęskna pieśni ozwie się. a S = ZE ZE: = 


Ur b ł Tak mi pierwszy obraz kraju 
uż przedemną barwne *any, wyobraźnia ma przedstawia. 
rólnik miałką ziemię orza — 


włoska cicha, liczne trzody — (Ciąg dslazy nastąpi.) 
rybak krąży po jeziorze. 


Za mną Bypiąc zziołkłem liściem 


las wygrywa dziwne szumy, Kilka słów o narzeczu 
A tuż przy mnie glaz omszały a 
i dąb nęci do zadumy, kaszubskiem. 
Narzecza kaszubskie czyni wrażenie języka staro. 
Ozsmuż mi się, moje ziamio połskiego, to też brami znacznie twardziej niż język 
wołąż w jesiennej zjawiasz szacie, literacki polski, Kaszuba n'a wymawia głosek 6, 6, dé, 
gdy mi wrogi los pozwala (ktos — a nie ktoś, celę — nie cielę, zymno, — nie 
zwiedzieć cię — w twym majestacie ? zimno, dwigac — nie dźwigać) natomiast k, g, przed 
Pocom odozuł twej niedoli i mięczy się na 6, dź (wieci „zamiast wieki, cędzi za” 
miast cięgi). Długie (dawniej) polakie a zamienia się 
otohłań całą, spód goryczy, i i 
czemuż wątła tak ma Bily, w długie o (na północy w oe) chociaż niezawsze | 
i tak nikły plon zdobyczy ? niejednolicie. (Dbo zamiast dba, godo zamiast gada) 
natomiast pado i podo. Pierwsze oznacza padanie 
Ozemuż dola mego życia deszczu, drugie czynność opadania. Wszystkie o w tych 
tak przekorna, tak okrutna ? — wyrazach są długie: podo z krótkim o w pierwszej 
Czemuż dusza ma zbyt tkliwa — zgłosce oznacza poda. Polskie y jest więcej zbliżona 
zawsze jest i ty smutna ? do a (niemieckie i w immer i dlatego tak się pisze), 


g, wymawia mię stale jak an (ap. w Anzlja). Słowa 
rozpoczynające się na o lub n mają (jak i w innych 


Tobie zgubę niosły ludy gwarach ludowych) przyđaoh ł i tak też je czytać na- 


Ledy baja Ay leży np. łoko, locho (oko, ucho.) Ponieważ jest to 

jam ułudnym wierzył basłom stała reguła, więc nia widziałam potrzeby przy odnoś* 

i zbyt szybko zbladło zorze. nych wyrazach tego przydechu oznaczać, gdyż utrud- 
iebie ohrzcono krwią, zgliszcz pyłem, niałoby znacznie zrorumienie treści. 

Ć mówić Sowin kko ody, z Akednt przypada w połndniowej kaszubczyznie 

a jam w złodnej trwając wierza zawsze na pierwszą głoskę np. : królewna, obarkniały, 

ból am poznał i zawody. do Ohojnie. 


Ciabla ustrzegł od zagłady 


a wakośl ja MAMET Rrólewna morza. 


i los planom mym niesforny, Bojka kaszubsko — ale ładno. 


Tobie jeszcze, moja ziemia Z toliska 1) wsgrzeboł I z parzenek starych bojk 
błysnąć mogą a: świtu, i: sklaceł F. Sędzloki, 
krę si w At Aa Ata. To jeno sę tak zdaje, že ju nojładniejszo bojka 
opowiedzano postała, i nicht ładniejszy ju nie sklecy i 
. nie opowie. 
Szemrząc bieży wada w strudze, Jo wiem bojkę tak ładnąitak cudowną, jaci nicht 


kamyk mszysty trwawkę muśnie,, dotąd nie omuł ani nie opowiedzoł. Nie wiem leno, 


oze mnie sę udo ją tak opowiadzeć, jak ona orowie- 
dzano bez powinna i, jsk ją opowiedzeli utarzy re. 
boce, cleda w noce ze smolnłami i z kagrńsami na 
na reoi chodzeli, 


Zdarzają sę na swiece ludze, co nic więcyj nia 
spostrzega, jak leno °) to, na co wsomalonymi merma- 
mi slepią *). I cie patrzą na wała morsci, jak sę w 
bezdennyj głębinie przewolają, tae oni nio innygo nie 
spostrzegą leno wodę i szumowine. Ani skąd sę ta 
wałe biorą i czemu one tak zę jeżą | szumnią, nad 
tym oni sę nigde nie zastanawiają. 


A jednak beli pierwyj tani ladze, co to wiedzeli 
i nąm to odpowiadzali, jeno meeme to zaboczali, 


I atąd wiele ja tacich rzeczy, ża me ich ani voliem 
nie przeniknieme, ani słuchem ani węchem nie weczujame 
i jeno duchem I uczucem odgadnąc možeme... 


I to wszestko le przeozdobio swlat i w tajemniczy 
a ozarodzejaci rachoa przeobleko, *) 


Dzys te rzecze dostrzes nie każdemu ja dany i 
temu le to sę udo, co aba kwiat paproca w noo swig 
tojańską naleze, abo wieszczygo ino od urodzenin dur 
oha, Ale tacich to le ja mało i ty le nojmnili do 
nikogo nio nia mówią, 


I to morzy i te wała nie wiedno taoi bełe wzbu- 
rzony i tak buczałs, jak torozku 5), l ani tak sę nie 
jeżełe ani tak szomowinami nie worskałe 5) i nie nieste 
tak smnierce rebokom jak dzys, 


Bo to wszestko mo swoją przaczenę 1 przezna. 
ozeni.. 

Tak mówili ludze starzy, barzo wiekowy, oo dow- 
no ju zasnęli na wieci i co więcyj wladzeli i Iepij to 
opowiadzec i dokozac umnieli. A że oni mnieli prowe 
dę, to wekoża moja powiostka, jaką oni mnie i jaką ją 
wama całciam wiernie opowiem, o ile sobia jeszcze 
przeboczę. A. jeżeli mnie kąsk pamnięc omyli i jo 
odrobinkę zniewychąm 7) to wa mnie weboczyta, bo to 
nie o słowa, a o sprawę chodzy. 


A beło to tak: 


Dzało sę to downo, bardzo downo — tak że żod: 
ny ludze o tym nie pumniętają ani teź w żodnyj keg- 
dze to zakonesowany nie je — clede to morzy, co 
dzyso tak sę jeży jak jaoi stolimy 5) wąz i tak reczy 
jak strzóda dzaciok lwów swieżo w klotce zamkniętych, 
łagodny bało jak jagniątko i taoi pogodny jak szkło 
zwiercadlsny, 

Po powiechrzni morsci slizgała sę królewno — 
panna morsko, co miała swój przepeszny pałac na 
dnie morscim — pewnie niedalek od zatopionygo 
mniasta Wenede abo Winete — jak po lcdze, Mniała 
saneczci podobny do czołna całciem bioły, utoczony ze 
szumowin morscich 1 awiecący jak swiatła zorze pół- 
nocny w zemnie. Saneozci te cągnęłe wielorybe i rókny 
reba morsci, Królewnę otaczałe służebny panne mor 
soi i oplotałe jij pojazd wieńcami z moracich sznmo- 
win abo też rzucałe przed nią wianuszci z bursztynu, 
pereł i różnych klejnotów i kwiatów moracich, tak ża 
one tak sę łyskałe jak tęcza, Przed nią I za nią mu: 
azle grała taci ładny piagnie, że chto je uvzuł, ten prze: 
stowił jak wrety i przekuty i z mniescu sę poruszeu 
nimogł, jaż królewna przejechała, (od tych przejazdek 
to pewno ostale w morzu te kawałci buraztynu, jaci 
morzy dzyso podozaa bnrze na brzeg werzuco). 


1) Popieliska, zarzawia gasnącego,”) jeno, *) mero 
ko otwartemi oczami patrzą, *) w szaty przyodziewa, 
5) teraz, *) parskała, wrzała, 7) skłamię, *) olbrzymi, 


(Oiąg dalszy nastąpi.) 


Pleśni-fmtówki ludu Pomorskiego. 


M: malo mola, boli manie głowa, 
pojechawszy mój najmilszy nia dał mi słowa. 


Nie dał mi słowa, nie kazał smucić, 
obiecał mi za pół roku znowu powrócić 


Półroku wyszło, pisemko przyszło, 
Każe sobie go przeczytać moja najmilszo. 


Listek ozytała, gorzko płakała 
od wielkiego frasuneczku zaraz omdlała. 


Mamalo moja, jadą malarze, 
kzże mi go odmałować choć na papierze, 


Jako lilję jak różanny kwiat. 
Q przez ciebia psia hultaja zmienił 
mi się świat. 


Z podań ludu pomorskiego. 


Podanie pomorskie o Głryfach. 


Przed dawnemi, bardzo dawnemi czasy, jak Po- 
morze nie było jeszcze zaludniona i pierwotni ludzie 
zamieszkiwali jaskinie, natenczas jedynymi mieszkań- 
cami ziemi pomorskiej były zwierzęta. Nad wszystkie* 
ml zwierzętami panował wszechładnie zwiera — ptak 
„aryl“, 

Gryf był pół ptakiam pół zwierzęciem albowiem 
cielsko jego pokryte było włosiem, miał dwa skrzydła 
piórami obrosłe, oztary mocna w szpony zaopatrzone 
łapy, głową orlą z mocnym zakrzywionym dziobem 
oraz ogon bydlęcy. 

Był on teź najsilniejszym zwierzęciem na ziemi 
pomorskiej ] z tego powodu inne zwierzęta uważały go 
za swego władcę, 

Pierwszy człowiek, który na ziemi pomorskiej się 
pojawił, przyszedł skądś z daleka i nazywał się Ozerw. 
Może przypłynął tratwą na Wiśle, 

Pewnego dnia dobił Ozerw do brzegu, ażeby prze- 
nonować a ponieważ okolica była sucha i zaleśiona, 
zatem pcatanowił Ozserw wybrać miejsca jako stałe 
miejsce zamieszkanie, 

Nazajatrz Ozerw wybrał się na zwiady, ażeby 
zbadać okolicę, w tym orlu zabrał za sobą kilku do- 
rosłych członków rodziny. 

Po dość długiej i uciążliwej podróży zadostali się 
Ozerwowie w obszerną i piękną doling, którą chroniły 
od strony południowej wysckia góry. 

Dolina otoczona była z jednej strony jeziorem a 
z druglej strony gęstem lasem. 

Tę dolinę wybrał Ozerw jako stały pobyt dla 
siebie, Oserw sprowadził do doliny całą awą rodzinę 
i zaczął urządzać się po swojemu. 


Pewnege dnia przy budowaniu schron.ska zrobił 
się w powietrzu wielki szum, którzy wszystkich mocno 
przeraził, Już Ozerw przemyśliwał nad tom, ozy ma 
uciekać z powrotem do Wisły ozy też skryć się w 
góry. Naraz zjawiają się za wszystkich stron w po- 
wietrzu bkrzydlate olbrzymy, które w pewnej odleg- 
łości od Ozerwów spościły się na ziemię, chodząc na 
dwueh tylnych łapkach. 


Ozerwowie sądzili, że ostatnia ich gcdzina wybiła, 
ale Ozerw jako ozłowiek |rzemyślny zaczął się wraz 
z rodzinę swoją skrzydlatym olbrzymom nisko kłaniać. 


Skoro olbrzymy skrzydlate widziały, źe się im 
pierwszy viłowiek na ziemi pomorskiej nisko kłaniał í 
niby uznał olbrzymów za władców pomorskiej krainy, 
natenczas zerwały się do lotu iznowu powstał w powietrzu 
wielki szum. Przerażeni Ozerwowie widzieli, jak akrzyd- 


late olbrzymy poleciały znewu bet daleko w góry, gdzia 
miały swoje siedliska. 

Przy podlocia wydawały olbrzymy  przereźliwe 
krzyki, które się Ozerwowi wydawały jakoby krzyczały 
gryf, gryf, gryf, Ozerw nazwał zatem olbrzymów gry 
fami i uznał je jako władców krainy pomorskiej 
oraz składał im ofiary, 


Gryfy natomiast chroniły przybyszów od wielkiej 
napaści ze strony złych i dzikich zwierząt. Po kilku 
dziesięciu lat Ozerwowie tak się rozmnożyli, źe założyli 
większa osadę, którą nazweli czerw. (Z osady Ozerw 
zrobił się później, Ozew a po długich długich latach z 
osady Ozew zrobiło się miasto Tczew — domysł własny). 


Z czasem Gryfy zupełnie wyginęły, ale potomko 
wie Ozerwa, ażeby uczcić psmięć swych dawnych wła 
dzów i władzów ziemi pomorskiej obrali soble gryfa 
herbem miasta oraz Pomorza. 


Według opowiadania 80 letniej staruszki z Pelpli 
na przed 40 laty spisał. 
Karól Wiśniewski, 


F. Będzicki. 
Z teki poetycznej. 


Nieporozumienie dusz. 


Z skier gwiezdnych mgławic zrodzone 
[być moża, 

prując przez wieki bezkreśnie przestworze, 

w obrotach ciągłych świata nasze dusza 

gdzież skrzyżowały skrzydła... pioropusze, 

jak dwa motyla szukając na błoni 

z jednego kwiata słodyczy i woni. — — 


Może... kroczyły wspólną drogą mleczną — 
za szczęńciem.. prawdą... 1.. miłością 
[ wieczną, 
w otchłania ciemn» — w światy nie 
(zbadane! — — 
Może z tej samej gwiazdy wykrzesane |... 


Może te sama nas karmiły bogi.. 

nektarem wielkiej, Świstlistej idei... 

i przecinając niebieskie rozłogi, 

za wspólnem ałońeem biegły w gwiazd .„. 
[zawiei. — 

Może ! — — 


A kiedy w kształty je ubrano olała, 
zakuto w ziemskie, nieporadne ruchy, 
wzajem o sobie zapomniały duchy. — 
Jeno żar wspólny, ogień duszy pała : 
wspólna niebisńska myśl przepełnia złota 
i wdal porywa ta sama tęsknota | 


I nieraz. kiedy gwiazda się zapali, 

ku której biegnąc apotkają się oczy, 

lub dźwięk nieznany przypływa z oddali, 
wspomnienie dziwna do duszy się tłoczy 

i coś nam szepce, żeśmy się już znali... 
Jeno... fatalizm jakió wirok nasz mroczy — 
L.. chociaż idą wspólną nawet drogą, 

dusze szukając się — znaleść nie mogą. — — 


Tad. Boleska — Wega. 
Pierwszy śnieg, 


Jak motyw dziecipnej piosenki, 
Bieluchny dziś opadł Śnieg, 
Na małe, zielone sozenki, 
Oałunem legł. 


I stały tak w słońcu srebrzysta, 
Jak cudny haftu ścieg,! 

Bo wszystko w nich zakrył oleniste, 
Bieluchny pierwszy Śnieg... 


Woli nir Lubioz. 
Ukarane samochwalstwo. 


Nieprzyjemne następstwa wyprawy 
wakeyjnej nad morze. 
(Oiąg dalszy.) 


Bał się jedynie, że mu żona na to nie pozwoli, 

Jadnakźe jako zręczny kupiec, który to potrafił 
juź tylu klijentom wmodlió ostatnią tandetę wytłoma- 
czywBzy, że to towar najporządniejszego gatunku, umiał 
sobie dać radę i ze swą Żoną 

— Widzisz — rzekł do niej w obecności dr. 
Ravcholicza, mego druha knajpiarskiego i karcianego 
— doktorzy ońwiadczają, że dla porstowania mego 
zdrowia konieczne ml powietrze morskie, O ilebym 
nie posłuchał ich rady grozi mi utrata zdrowie i rychła 
śmierć, względnię coś gorszezo: długie życja w sta- 
nie półmartwym. Moja nerwy są tak nadwyrężone, że 
lada dnia grozi mi katastrofa, Mogę zmarnować w 
stanie połowioznej niepoczytalnceści majątek, albo oo 
gorsza poduzas nieprzewidzianego nspadu spalić dom, 
ciebie zabić i siebie. 

Pani Burniakowej byłyby stanęły wszystkie włosy 
na głowie dęba aczkolwiek wówoz»s nie były jeszcza 
modre fryzury męskia i włosy jej były dostosowana 
do otyłości ciężara, gdyby nie były przypięta siatką 
jedwabną I wagonem 'Śpłnek, gdy takie straszna prze 
powiednie usłyszała. 

Ohctała coś bąknąć, że możnaby tego powietrza 
morskiego sprowadzić cośkolwiek w puszkach konaar- 
wowych z Gdańska, zla nieśmiała wypowiedzieć tego 
głośno d przerażona spojrzała jedynie na doktora, który 
instruowany odpowiednio przez p. Burniaka, spuścił 
smętnie głowę i kiwał nią przytakująco. 


Tak pan Barnisk „dostal się na latnia wywozasy 
nad wybrzeża morskie, Serve mu się śmiało z radoś- 
oi, gdy dojeżdżał do CGłdsńska, który znał doskonale, 
bo zwiedzał go dość często. Ale dalszą droga zaczęła 
mu już ciężyć. 

— Ozyżby nie lepiej było przebyć ten ozas w 
Gdsńskn i tu się bawić doskonale i swobodnie w knaj- 
pach gdańskiob, aniżeli się włóczyć po kruchym morskim 
piasku i przyglądać sią wałkowanin sig fal, które prze- 
cie z nudów niczego innego zrobić nie mogą, gdyż 
źaden interes ich nie wabi i składu nie mają sobie 
gdzie otworzyć. 

I jug miał zdecydować Bię na pozostanie w Gdańs' 
ku, gdzie przecie takśe można oddychsć powietrzem 
morekiem, choćby tyle, ile go mowy i statki morskie 
przyniosą. A zcesztą możnaby też zdecydować się na 
odwiedziny kasyna w Sopotach. I byłaby i rosrywka 
i zarazem morze, 

Ale w tej chwili wypadło mu z kieszeni ozasopia- 
mo, które ongiś sobie kapił na samotnej atacji i która 
odtąd atale przy sobie osił cd czasu do czasu czy- 
tając ów artykuł o morzu polskiem, 


— A to pan widać także jedzie nad morze pols 
kie, do Gdyni, czy do Puoka — oswała się srebrnym 
głostsiem jakaś urocza paniasia, która siedziała obok 
p. Burniaks i na której łono ozasopismo to upadło, 

Ta okoliczność ponownie zachwiała się deoyzja p. 
Brunona, 

Nia był on wielkim kobiecarzem i mało znał się 
na kokietezji i flircie, Ale zniewolony 2 rozkazu żony 
nosęszozać dość często do kina, i zmuszony patrzeć na 
różne awanturnicze i wiarołomna kawały, bo innych ani 
dawają ani nie lubią, już nieraz poczuł chętkę i poku 
tę do jakiejś choćby malattiej żwzntarki, 

Zresztą nie inaczej było w teatraa, do którego 
wprawdzie p. Burniak chodził z największą niechęcią, 
a gdzie również bez sztuk, w których niema wiaro 
łomstwa małieńskiego ani rusz obejść się nie mogą. 

Ta pokusy jednak nigdy nie były w stanie przeła 
mać zamiłowanie p. Brunona do wygody 1... senności. 
Albowiem skoro przeminęły na/drastyczniejsza chwile 
podczas tego rodzaju przedstawień i żona łokciam bość 
go poprzestała, pogrążał się natychmiast „w głębokim 
anie, z którego nieraz nie osknął się aż po skończeniu 
sztuki, 

Widzącjadnakża w pociągu obok siebie tę nadol 
na paniusię i jadąc na wybrzeże na letnie wywozasy 

rzypomniał sobie te wsystkie drobne fragmenty, jskie 
oglądał podczas przebudowania w kinach i w teatrach 
i gpoczuł niepowstrzymany pgd do «wanturniczych 


d, 

rake to i w kinie zakończyło się zawsze dość 
wegoło i interesująco 

Powziął więc decyzję dalnej jazdy aż do skutku— 
to znaczy do nadmorskich iniejso tąpislowyh. 

Wszakźe ostatecznie mógł i stamtąl jeszaze po- 
wrócić, gdyby pobyt nsd morzem wydawał się zanadto 
nudnym, do Sopot i do Gdańska. 

Jednakże wkrótos zaczął żałować swego postano. 
wienia. A. mianowicie już w tej chwili, gdy dojachaw- 
szy rm stację końcową, zauważył, jak jego towarzyszką 
podróży, która tsk go nęciła, powitał jakić elogancki 
pan i zaraz się przyłączył do jej towarzystwa. 

P. Burniax poczuł do tego człowieka ogromną 
niechęć | spojrzał na niego, jakby mu wyrządził nio 
wiedzieć jak wielką krzywdę. — Ale trudno! — nio 
na to poradzió nie mógł. 

Następne dni zniechęciły go do reszty do morza 
i do pobytu nad jego brzegami, 

— Poce właściwie ludzie przyjeżdżają nad morze ? 
— pytał się w duchu. — Przychodzą nad brzeg po: 
gapić się na fale tak samo jak i fale nadbiegsją do 
brzegu, aby popatrzeć na lod. I co w tem zabaw” 
nego? Popryskać się wodą, albo się w niej wykąpać 
możne się zresztą i w domu a nawat wygodniej, bo w 
wodzie dostatecznie ogrzanej. A jażell chodzi o grze 
banie w piasku, to można go sobie ostatecznie przy: 
wieść na podwórze lub do ogrodu. Taka droga his 
torja to zresztą nie jest, choć francozami strasznie 
zdzierają. 

Jakiś znajomy, malarz kuchanny, Blalisk, cokol- 
wiek romantyk którego spoikał tam przypadkowo i 
który sobie również przypadkowo kupił książeczkę o 
jakiejś bajecznej nimfie morskiej, starał mu wytłoma 
czyć romantyczne znxozenia morza i ducha jego po 
szumu, wielkości i legandarnoświ o nimfach i zatopio: 
nych miastach tp. 

Burniak jednak z tego nie nia rozumiał, 
chodziło o rozmiary morza, to ubolewał najwyżej nad 
tem, że to nie były np. łąki, z których rysk byłby o 
wiele większy, zać oo do ducha szama morskiego to 
poza chłodem i przykrym świstem podobnym do wiel 
kich włchur jakich w domu na Pomorzu względzie 


poddostatkiero, nio nle słyszał. 


Jeżeli 
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Nawst i nimty, choćby ons były nawet urodziwe, 
ala. nagia. wilgotne, a przytem cóż po nich? Ani 
to poazgn do zamążpojścia nia ma ani teź w skladzie 
nio nie kupil Bo za os? 

— A kto wie? — odpowiedział Biulik — może 
one mają bursztyny, klejnoty, złota pierścionki i 
obrąozki, 

To juź więcej p. Brunona zainteresowało, Ala 
żadnej nimfy z klejnotami nie dostrzegł a jedynie 
mnóstwo wislkomiejskich modnych wychndłych kościo 
trapów niewieścich ałbsteż starych zwarjowanych moda 
matron morzających wa falach murza awa oszminko 
wane i opudrowana ofelska, tak ża fale farhując się od 
nich z obrzydzenism wymiotowały pianą na brzeg, 
albo z przerażeniem uciekały, jakby się naplły za 
miast mokk! najpaskudniejszej kawiarnisnej Iury. 

Równieź nie bawiło go, jak takie z uczuć przy- 
zwoitości wobso słońca wyzute kobiaty wystawiały na 
jego widok (tj Błońca) tę to tamtą część kośclstago 
— według mody, albo prowokująco otyłego ciała, Go 
tak obrzydła słońou, ża elo przeważnie kryło za chmo 
ry, a kiedy I to cia pomogło, zaczęła gwałtownia kro- 
pić deszczem. 

Ba nieraz to aźpioranami 
bezskutecznie). 

Zanudziwszy się więc tak strasznie p. Barniak jat 
zamisrzał wracać do Gdańska a choóby nawat do 
interezu, gdy idąc na dworzec znowu spotkał ową 
paniusię, którą zapoznał w pociągu. 
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(Oląg dalszy nastąpi.) 


Dawne $ry pomorskie dia dzieci. 


Skreślił Karól Wiśniewski. 
Gra w wilka. 


Większa dowolna lloś6 dzieci obojga płvi rozdzia- 
ja sią losem lub odliczaniam względnie z (wyboru na 
lednego wilka, jedną gospodynią a reszta są gąskami, 

Jako wilka wybiera się zzzwyczaj silnego chło- 
paka, na gospodynię większą dziewozynkę. 

Gęsi ustawiają się w oddali 50 wtr, od gospody: 
ni w połowie pomiędzy gospodynią a gąskami, wilk 
skrywa się za krzakiem, domem itp. schronieniu. 

Gospodyni gąski woła, gęasi przelatują koła wilka, 
któremu jest wolno tylko w prost wyblegać ʻi jedną z 
gęsi porwać, którą zaprowadzi do swej kryjówki, 

Gra tak długo się powtarza, »ź wilk wszystkie 
gąski wyłapał. 

; Gra się rozpoczyna w ten sposób, że gospodyni 
woła : 
Pylośki, pyluśki pójdźie do dom. 
Gęsi wcłsją chórem: Mamy strach. 
Gosp. czego ? — gęsi: wilks, 
Gosp. jak wilk wygląda ? — gęsi: straszna 
Gosp.: jaki ma łeb ? — gęsi: jak naklep, 
Gosp.: jaką ma szyją? — gęsi: jak balija. 
Gosp.: jaką skórę ? — ggal: jakby góra *) 
Gdsr.: jakie ręce? — gęsi: jak obręcze, 
Gosp. : jakie nogi? — gęsi: jak batopi. 
Gosp: jakie oczy? — gęsi: jak wilk z pod góry 
wyskoczy, 

Przy wołaniu : jakla oozy gęsi biegają do gospo 
dyni i skoro około wilka przebiegają, *epże wyskakuja 
i porywa jedną z gęsi, o ile ta mu się nie wymknia 
— 


*) W narzeczu kaszubskiem ę wwmawia się jat 
a (n), w kociewskiam prawie jak dłuale a. 
m, 
Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kaszubowsk i. 
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego“ 
w Chojnicach, 
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